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r  i e ś 11 s o k o 1 a.
Hej ! sokole orlim lotem 
Ponad chm ury strzałą leć 
W  kraj wolności — blaskiem złotym 
N ad  krainą, polską świeć.

W iara w przyszłość, w nowe światy 
Ogniem świętym  w duszy tle ;
Skruszyin więzy kajdan, kraty —
Siłę duszy ciało śle.

H ej! z niemocy dziatw a powstali!
Dalej społem w słońca szlak
Spiesz — z gnuśnością raz sie rostań!
Z nam i pod sokola znak.

M y otulim  cię ram ieniem  
W skażeni, która praw a z dróg

Życie wlejem siły tchn ien iem  —
Celom dopomoże Hóg!

1 P iersią silną przerw iem  chm ury.
Nas nie straszy burza, grom,
Naprzód bracia tam u góry 
Nad przepaścią staw iać dom!

Z piskląt wzrosną ptaki dzielne 
Czas zaostrzy dziób i szpon,
Dusza z ciałem nierozdzielne 
Odbudują orłom tron.

Śm iercią zastój w gnieżdzie ptaszem, 
Życiem w iara, siła duch...
H e j! w sze reg i! hasłem  naszem.
— W silnem  ciele, silny duch! —

Gustaw K u. Hor.

„Ku r i er ka"  przynieśli...
(D okończenie).

— Nic pojechał jeszcze, wybiera się 
dopiero. Pisał, w łaśnie, czy może Stasia

■ u nas zostawić.
1 — Panicz przyjedzie do nas! — za-
i wołała Amlzia, która tymczasem w sunę­

ła  się do pokoju i sprzątała liliżanki. —
, Toż to będzie dla państw a uciecha!
I — Tak. gdyby nie choroba Józia — 

przerw ał pan Franciszek.
— Co tam może być za choroba,

I proszę pana. M łodszy pan zawsze taki
zdrów. A że przeziębił się trochę na 
wiosnę, ło i cóż? W ypocznie na świe- 
żem powietrzu, użyje. Jakom  służyła u 
poprzednich państw a, b ra t ich stry jecz­
ny  także się przeziębił i doktorzy go 
już na  tam ten  św iat w ypraw iali. \  jak  
pojechał do Szczawnicy, to tak  się roz­
tył, że aż do Krakowa m usiał jeździć 
po nowe ubranie, bo w to, które ze so­
bą przywiózł wieść nie mógł.

Szczehiot3lziewczyriy podziałał uspa­
kajano. Ody w ysunęła się z tacą. pan 
F ranciszek in tM  już się zwrócić z wy- 

, rzutam i do żony:
—  A  widzisz Magdzia, jakaś  tyr n ie­

godziwa! Do A ndzi masz więcej serca 
niż do mnie. Jej opowiedziałaś o choro­
bie Józia i o tern, że Stasio ma przyje­
chać, a do m nie ani słowa.

— Ho ty zawsze sobie coś przypusz­
czasz i m artw iłbyś się i kłopotał, jak  
pomieścić, a my tu już wszystko zrobi­
liśm y bez ciebie.

— No, no. ciekawym, cożeście zro­
b iły?

— A no, pościel wysuszona i powle­
czona. łóżko pomalowane, a świeże sia­
no od kilku dni leży na strychu.

— No, to i dla niego piekłyście dziś 
kruche ciasteczka?

— Przecież nie dla nas. N a to po­
trzeba młodszych i zdrowych zębów.

— Proszę o sobie mówić. J a  n ie jed­
no już w' życiu zgryzłem.

— I dlatego cię zęby słuchać nie 
chcą.

— Komu to tu przyganiać, jakby  tobie 
samej nie zostało się Kilka pieniuszków 
całej porady.

— Ale nie gryzłam  tak zapam iętale, 
ja k  ty, to też starczą mi na dłużej.

P an  F ranciszek  otw orzył tabakierkę 
i poniósł tabakę do nosa.


